
Rok III. Kraków, Niedziela dnia 18 maja 1913 r. Nr. 20

/ / / / / / / / / 7 / / /  / /  / / / / / / 7 7 7 7 7  /  f - m - p / / / / / y y - i

R E D A K C Y A  I A D M ’ N ISTR A C YA

KRAKÓW,
UL. JAGIELLOŃSKA L, « .

„K O Ł O  MIESZCZAŃSKIÊ '̂'
'

O R G A N  P O f t U C Ś l Y  S P R A W O M  

M I E S Z C Z A Ń S T W A  P O L S K I E G O .
. ,h l/  W YCH OD ZI CO SOBOTĘ.% i

Prenumerata z przesyłką pocztową
miesięcznie . . . .  80 hal. 
kwartalnie . . 2 K. 40 „ 
półrocznie 4'50 h„ rocznie 8 K

Numer pojedynczy 20 hal.
Ogt. jednoraz. 10 h., częściej powtarza­
ne 7 h., za 1 cent.2 Nadesłane : w iersz 
petit. 1*70 kor. słow o w kronice 70 hal.

Po katastrofie ekonomi­
cznej przesilenie w kraju 

i wybury.
Niebezpieczeństwo wojny europej­

skiej denerwujące i grozą przejmujące 
oczekiwanie zbrojnych starć miliono­
wych armii minęło. — Wzajemne po­
rachunki mocarstw i narodów odro­
czono prawdopodobnie do chwili osta­
tecznego wyrugowaniaTurków z Europy.

Całoroczne pogotowie wojenne na­
raziło nas na olbrzymie, niepoweto­
wane straty, lecz zanim zdołano po­
myśleć o usunięciu następstw kata­
strofy ekonomicznej, politycy nasi zgo­
towali nam drugą niespodziankę roz­
wiązanie Sejmu, wstrzymanie prac 
parlamentu, i cały szereg przesileń we­
wnętrznych. — Jesteśmy podobni do 
pogorzelca, którego po stracie całego 
mienia nawiedza klęska powodzi i gra­
dobicia.

Znękane społeczeństwo oczekiwało 
szybkiej pom ocy tak ze strony rządu 
jak i ze strony autonomi, krajowej ale 
w najkrytyczniejszej chwili pomocy tej 
uzyskać nie może.

Powodem tego nowego nieszczęścia 
jest niewątpliwie fakt, Ze pieczę nad 
najżywotniejszerni spiawami w społe­
czeństwie naszem objęły przeważnie 
takie jednostki, którym wstrząśnienia 
i klęski ekonomiczne w niczem nie 
dolegają, a potrzeby ogółu ludności 
nie są ich potrzebami.

Projekt sejmowej reformy wybor­
czej przygotowany bez odpowiedniego 
udziału mieszczaństwa polskiego za­
pewniał wprawdzie miastom wielką 
liczbę mandatów, złym był i nie mógł 
być uchwalonym głównie dlatego, że 
w nim niebezpieczeństwa grożącego 
polskiemu charakterowi miast i inte­
resów mieszczaństwa należycie nie 
uwzględniono. Lecz nie sama wadliwa 
zresztą treść projektu opracowanego 
w kotrńsyi sejmowej ale raczej ta nad 
wyraz smutna, przykra i obawą na 
przyszłość przejmująca okoliczność za­
sługuje na najostrzejsze potępienie, że 
c i ,  c o  m i e l i  p r a w o  i o b o w i ą ­

z e k  p o p r a w i e n i a  ^wa d l i wy c h  i 
n i e s p r a w i e d l i w y c ń  u s t ę p ó w  
p r o p o n o w a n e j  o r d y n a c y i  w y ­
b o r c z e j  na posiedzeniu izby sejmo­
wej, o b o w i ą z k u  t e g o  n i e  s p e ł ­
n i l i  i p r z e z  r o z b i c i e  S e j m u  i n­
n y m  s p e ł n i ć  n i e  p o z w o l i l i .

W  chwili, gdy cały kraj oczekiwał 
z upragnieniem odrodzenia życia au­
tonomicznego,'J.donioslych uchwał sej 
mowych co do złagodzenia następstw 
katastrofy ekonomicznej, gdy spodzie­
wano się wydatnej pracy około pod­
niesienia przemysłu, rolnictwa, regula- 
cyi rzek, budowy koLi etc. etc., oka­
zał się stary Sejm do obrad niezdol­
nym. Radę narodową, ów centralny 
I omitet wyborczy bądź co bądź dla 
strzeżenia interesów narodowych we 
wschodniej części kraju wprost konieA 
czny, rozbito.

Sejm zośtał rozwiązany. Społeczeń­
stwo polskie w Galicy. —  a raczej 
cale życie polityczne i gospodarcze 
naszego kraju cofnęło się co najmniej 
o dziesięć lat wstecz.

W  Wiedniu zaś z tych samych po­
wodów znaczenie Koła polskiego spa­
dło do zera. — Przed rokiem nie­
spełna, gdy co do orędzia cesarskiego 
w kwestyi ruskiej rząd przez ministra 
Heinolda w sposób jaskrawy i prowo­
kujący zlekceważył Koło polskie za­
pewniał prezes tego Kola bezpośre­
dnio po audyencyi u cesarza, że w przy­
szłości bez wiedzy reprezentacyi pol­
skiej żadne ważniejsze postanowienie 
powzietem nie będzie. Rok jeszcze nie 
minął, a ten sam rząd mianuje na­
miestnikiem sympatycznego bez wtjt- 
pienia polityka Dra W. Korytowskie- 
go, lecz czyni to bez porozumienia 

się z Kotem polskiem. Któż nam za­
ręczy, że w następnym wypadku rząd 
nie narzuci Galicyi Niemca na na­
miestnika lub wojskowego guberna­
tora ! ?

Parlamentaryzm austryacki upada 
widocznie; cieszyć się z tego nie 
mamy najmniejszego powodu, ale 
nie wyświadczyli przysługi społeczeń­
stwu polskiemu ci, którzy, redagując 
projekt doniosłej reformy, nie liczył

się należycie ze stosunkami w mia­
stach, a temsamem dali pośredni po­
wód do rozwiązania Sejmu, bo przejść 
chcieli do porządku dziennego nad 
odwiecznemi prawami polskiego mie­
szczaństwa.

Przygnębieni ciężkiemi następstwami 
klęski ekonomicznej, zasmuceni i bo­
leśnie dotknięci niebezpiecznern wzno­
wieniem najszkodliwszej tradycyi zry­
wania sejmów, stanąć mamy 3. l i p c a  
r.ie d o  urny,  lecz przed komisyą 
wyborczą, aby według przestarzałego 
zwyczaju w jawnem głosowaniu — 
w mniejszych miastach i w okręgach 
wiejskich nawet za pośrednictwem pra­
wyborów wybrać nowych posłów sej­
mowych.

Od nas samych zależy sanacya tych 
smutnych stosunków, dlatego też 
w chwili zawiązania się komitetów 
wyborczych dołóżmy wszelkich starań, 
aby w miastach naszego kraju w y ­
brano tylko takich posłów, którzy dają 
wszelką gwarancyę, że interesów mie­
szczaństwa polskiego bronić pragną 
i bronić będą z zapałem.,.

W  każdem mieście mieszczaństwo 
polskie utworzyć powinno bezzwło­
cznie komitet wyborczy i samodziel­
nie oraz w porozumieniu z innemi 
warstwami ludności miejskiej wziąść 
się do pracy.

Z g ó r y  i s t a n o w c z o  z w a l c z a ć  
n a l e ż y  k a n d y d a t ó w  t y c h  par- 
ty j p o l i t y c z n y c h ,  k t ó r e  s p r z e ­
c i w i a j ą  s i ę  r e f o r m i e  w y b o r c z e j .

N i e  d o p u ś c i ć  ż a d n ą  mi ar ą  
d o  w y b o r u  k a n d y d a t ó w ,  u k t ó ­
r y c h  m a n d a t  p o s e l s k i  b y ł b y  
t y l k o  ś r o d k i e m  d o  z d o b y c i a  
k a r y e r y  l u b  c e l e m  d o  z a s p o k o ­
j e n i a  w ł a s n e j  a m b i c y i .

Popierać z całych sil należy prze- 
dewszystkiem k a n d y d a t ó w  ze s f e r  
m i e s z c z a ń s k i c h ,  ludzi znanych 
z energii, z niezależności, z chęci do 
pracy dla dobra ogółu i z pośw ięce­
nia interesów prywatnych dla wyższych 
celów idealnych.

Dołożyć vinniśmy wszelkich starań, 
aby mandaty miejskie dostały się 
w ręce s z c z e r y c h  z w o l e n n n i k ó w
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r e f o r m y  w y b o r c z e j ,  którzy zobo­
wiążą się i potrafią poprawić projekt 
tej reformy tak, aby w interesie utrzy­
mania polskiego charakteru miast, o- 
raz w celu zapewnienia rozwoju prze­
mysłu i rękodzieł m i e s z c z a ń s t w o  
p o l s k i e  o t r z y m a ł o  n a l e ż y t ą  re- 
p r e z e n t a c y ę  w Se j mi e ,  a r ę k o ­
d z i e l n i c y  z o r g a n i z o w a n i  w kra­
j o w y c h  Z w i ą z k a c h ,  p r z y n a j ­
mn i e j  d z i e w i ę ć  m a n d a t ó w .

Wybierać będziemy tylko takich 
kandydatów, którzy uznając konie­
czność obrony miast polskich przed 
niebezpieczeństwem, grożącem ze stro­
ny ruchu syonistycznego, potrafią wy­
walczyć taką reformę wyborczą, aby 
w miastach większych, wybierających 
więcej posłów utworzono jednoman­
datowe okręgi z uwzględnieniem lu­
dności polskiej.

Ta jedynie droga zaprowadzić nas 
może do celu.

Kredyt a nowy kapitał.
Kredyt w nowożytnych społeczeństwach 

posiada wiejkie znaczenie, a jest tak nie- 
zbeduem zjawiskiem, zwłaszcza w świecie 
przemysłowem i kupieckiem, że kredytowi 
przypisuje się niekiedy nadzwyczajne włas­
ności.

Ponieważ największe nawet przedsiębior­
stwa są oparte na kredycie, wyrobiło się 
przekonanie, że kredyt może na równi 
z innymi czynnikami wytwarzać nowe 
dobra. Jestto jednak biedne zapatrywanie, 
gdyż kredyt jest tylko jednym ze sposo­
bów produkcyi, nie będąc wcale tejże czyn­
nikiem.

Kredyt zatem nie stwarza nowych ka­
pitałów.

Przekonamy się o tcm. jeżeli zwrócimy 
uwagę na fakt istnienia kredytowych pa­
pierów wartościowych.

Tutaj niektórzy chcieli widzieć w po­
życzce udzielonej przez osobę A osobie B 
jeden kapitał, a w papierach wartościo­
wych, wręczonych na podstawie pożyczki 
przez B osobie A kapitał nowy.

Zapatrywanie to jest jednak blęclne, 
gdyż chociaż papiery wartościowe ze sta­
nowiska podmiotowego są kapitałem, to 
jednak nie są nim dla społeczeństwa. Zatem 
papier wartościowy nie jest sam przez się 
kapitałem ; on umożliwia tylko uzyskanie 
innego kapitału w miejsce tego, którym 
W danej chwili nic można swobodnie roz­
porządzać.

Niezależnie jednak od tego kapitał od ­
daje produkcyi wielkie usługi. Przeclc- 
wszystkiem umożliwia jak najlepsze spo­
żytkowanie istniejących kapitałów i nie 
dozwala, by  większa część kapitałów leżała 
bezczynnie przede wszystkie m tych jedno­
stek cywilizowanego społeczeństwa, które 
same nie potrafiłyby z swych kapitałów 
ciągnąć odpowiednich korzyści. A należy 
do tych bezsprzecznie zaliczyć tych, któ­
rzy mają za d u żo  k a p ita łu  lub za nralo 
i tych. którzy ze względu na swój wiek, 
pleć, zatrudnienie nie mogą osobiście swo­
imi kapitałami operować w przemyśle lut) 
handlu. Istnieją z drugiej strony przedsię­
biorcy, rolnicy, nierząd ko robotnicy, któ- 
rzyby bardzo korzystnie mogli użyć kapi­
tału, gdyby go posiadali.

Przychodzi im z pomocą kredyt, który 
ułatwia przejście kapitału do jednostek 
potrzebujących go, a przysparzających ko­
rzyści i poszczególnym jednostkom i ca­
łemu krajowi.

K r e d y t  z a ch ę ca  do w ię k sze j o sz ­
c z ę d n o ś c i  i zmniejsza zapotrzebowanie 
gotówki.

Wogóle kredyt w każdem przedsiębior­
stwie —■ jak to już zaznaczyliśmy — od­
grywa pierwszorzędną rolę.

Rywalizacya Austro-Węgier 
i Rosyi na Bałkanach.

(Szkice niedalekiej przyszłości.).

II .

Rumunia w dzisiejszej swej polityce za­
granicznej znajduje się na rozdrożu. Zasta­
nawia się ona, czy ma się przyłączyć do 
trójprzymierza, z którem dotychczas sym­
patyzowała, czy do trójporozumienia, obie­
cującego jej większą korzyść,

Z trój przymierzem, na którego czele stoją 
potężne Niemcy, Rumunię łączy pokre­
wieństwo jej rodźmy panującej z dynastyą 
pruską. Wiadomą jest rzeczą, że w R u­
munii rządzą tak samo Hohenzollernowie, 
jak i w Prusiech. Te dwie atoli gałęzie 
hobenzołłernowskiego rodir różnią się mię­
dzy sobą religią*;. pruska wyznaje pro­
testantyzm, zaś rumuńska katolicyzm, 
przyjęty przez nią ze względów polity­
cznych jeszcze dawniej

Hohenzollernowie rumuńscy w ostatnich 
czasach zaczynają powoli przechylać się 
także do prawosławia. Czynią".oni to za 
przykładem bułgarskich Koburgów, któ­
rym wyznanie wschodnie narzuciła Rosya 
i z przyczyny, że ludność rumuńska, po­
dobnie jak bułgarska, wyznaje tę wiarę. 
Także skłania ich do tego chęć usunięcia 
religijnych przeszkód przy zawieraniu mał­
żeństw z członkami rosyjskiej dynastyi, 
wywierającej wielki urok na wszystkie ludy 
wschodniego kościoła.
■ Właśnie tc religijne stosunki mogą wielce 
zaważyć, że Rumunia zbliży się do Moskwy, 
a.przynajmniej nie połączy się z jej wro­
giem, Austro - Węgrami. Przyjaźń bowiem 
rumuńsko - rosyjska przyniosłaby korzyść 
i trój porożu mieniu kierującemu się po naj­
większej części zdaniem i wołą caratu.

Prawdziwym jednak powodem do o- 
świadczenia się Rumunii za jedną z po­
wyższych dwu grup mocarstwowych nie 
może być sam tylko wzgląd religijny,
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ROZDZIAŁ V III.

Przyszedł nareszcie niecierpliwie wycze­
kiwany przez Rozena czas wyjazdu do Zie­
lonek, kiedy to cala sotnia kozaków Ostro­
wieckiej załogi na czele ze Szezerbakowem 
i Rozenem znalazła się pod wsią należącą 
do Basi. Była to godzina około północy, 
księżyc świecił całą swą pełnią, rzucając 
blade światło na ogorzałe twarze kozaków, 
do których komendant, zwróciwszy się 
skomcnderowal :

— Ej mołojcy! pokrepc-ze dierżytieś 
w siedlach, za mnoj rebiala! — a potem 
słychać było tętent kopyt końskich i tylko 
kłapanie nahajek.

W  chwilę potem niby huragan, jeźdźcy 
przelecieli przez wieś i zatrzymali się pod 
dworem.

— Obożdi Szczerba ko w; 'ja  sam spierwa 
pojdu, inożet byt’ dobrowolno sogłasitsia, 
byłaby to najlepsza sprawa.

Po tych słowach Rożen zeskoczył z ko­
nia, rzucił lejce jednemu z moiojców, po- 
czem podszedł do drzwi frontowych, w któ­
re jął pukać.

Tymczasem pod tę porę panna Barbara 
przędła na kołowrotku, opiekun zaś jej, 
stary wiarus, Protazy, pobożnie odmawiał 
różaniec, posłyszawszy jednak niezwykle 
o tej porze dobijanie się, czemprędzej po­
wiesił różaniec pod obrazem, poczem wy­
szedłszy do sieni zapytał.

— Kto tam u Boga Ojca?
— Ja, panie Protazy, Rożen, nieszczę­

ście ze mną, otwórzcie — brzmiała od­
powiedź za drzwiami.

Stary wojak drgnął, a zwracając się do 
żony, która też ciekawością zdjęta, w y­
biegła za mężem, rzeki do niej szeptem :

— Pan Głowacki pisze w liście, żeby się 
strzedz jakiegoś Rozena i na Basię zwracać 
uwagę, aby opiekę miała; biegnij przeto 
stara czfemprędzej do alkierza po pałasz 
i do sypialni po pistolety ; czuję coś nie­
dobrego, Rożen nie sam przyjechał, sły­
chać szepty, krew czuć w powietrzu, nie 
darmo psy w południe wyły.

Tu stary wojak obejrzawszy dobrze ry­
gle, zamki i okiennice w całym domu, a od­
bierając od żony pałasz, a od Basi pisto­
lety, rzeki do tej pierwszej :

— Chowaj stara pannę Barbarę, Rożen, pe­
wno po nią przyjechał i gwałtem brać ją myśl i.

Na te słowa Basia, nie mogąc opanować 
strachu, padła w objęcia swej opiekunki, 
która też niebawem zaprowadziła ją do 
skrytki w alkierzu, sama jednak, jak zra­
niona lwica powróciła nazad, aby razem 
z mężem stanąć do obrony.

Na coraz silniejsze kołatanie Protazy 
odpowiedział, badając głosy z podwórza :

— Nie§ otworzę! na nic pana kołatanie, 
wiem, że nie sam jesteś, a starego wróbla 
na plewy nic weźmiesz, bacz więc, że drzwi 
mocne, gwoździami usiane, do wnętrza 
prędko nie puszczą, a okiennice, sam ja ­
koby wyczuwając, że się kiedy ich moc 
przydać może, opatrzyłem. Chyba, że po- 
trybawszy ibem napróżno parę godzin, 
spalisz nas żywcem, za co i panny żywej 
nie dostaniesz i sądy cię ścigać będą. Może 
też Bóg da, że i nasi z pomocą przyjadą, 
bo są stąd niedaleko, a skórę wam też 
zerżnąć mogą, że i rodzinnej ziemi nie 
obaczycie.

— Mołczy chamie i otwieraj prędzej — 
rzekł Rożen — cała sotnia na to czeka.

— Niech sobie czeka i dziesięć, a taki 
nic otw orzę; jako żeś chybił w karkuiacyi,

wschodni rycerzu, bo nie ten chamem zwie 
się, co z szlacheckiej krwi zrodzon i spo­
kojnie, nie wadząc nikomu siedzi w swoim 
domu, jeno ten, co jako zbójca po nocy 
dwory napada i raptus-puellae, jeśli ro­
zumiesz po łacinie, umyślił.

Po tych słowach Protazego na chwilę 
ucichło wszystko za drzwiam i; widocznie 
naradzano się. Niedługo potom przynie­
siono jednak skądś siekiery i drąg do pod­
ważania drzwi, które też teraz rąbane, 
skrzypiąc, jakoby skarżyły się, że od lat 
już dawnych nikt w podobny sposób 
z niemi się nic obchodził.

Protazy stal z utkwionym wzrokiem, cze­
kając rychło, gdzie pokaże się szczelina, 
aby do niej przyłożyć pistolety i palnąć 
w atakujących; jako też i rzekł do żony :

— Stara, kolejno strzelać będę, a ty 
pospieszaj z nabijaniem, życia tanio nie 
sprzedam, a dziewczyny też nie oddam, 
bom kapitanowi przysięgał, pomnij zatem, 
że gdy w padną do wnętrza, a mnie trupem 
położą, pędź do alkierza i lont, który u be­
czułki, zapal, nie kwap się jednak z pośpie­
chem, a czekaj opatrzność zrządzić może, 
że i cała sotnia pod nasz dach wejdzie.

Ledwo zdążył to wy mówić Protazy, 
drzwi w samym środku zarysowały się 
grubą wstążką, przez którą blyslo światło 
z palących się na zewmątrz pochodni, co 
zobaczywszy stary wiarus zbliżył się do 
szczeliny i w ypalił:

— Gospodi, poiniłuj mienia! — rozległ 
się głos za drzwiami. To kozak padł trupem.

— Już ci jeden odjechał na tamten 
świat — rzekł z pewnem zadowoleniem 
Protazy.

— Stara, nabijaj prędko, bo czekam : 
widzę akurat tęgiego draba, na wprost szcze­
liny stoi.

Tu wziąwszy od żony nabity pistolet, 
wymierzył i palnął powtórnie.
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względnie rodzinny, gdyż to nie porywa­
łoby dziś szerokich mas do walki. Do je­
dnego z tych motywów musi jeszcze przy­
łączyć się interes terytoryalny, który jest 
najżywotniejszym dla każdego państwa, 
zwłaszcza wtedy, gdy pokrywa się z naro­
dowym. Zachodzi tylko pytanie, z którym 
z owych dwu wymienionych czynników on 
się dobierze, czy z religijnym, czy z familij­
nym. Jeżeliby się bowiem' złączył z religij­
nym, to zwycięży dyplomacya rosyjska, 
a z nią i — ftójporozu mienia, jeżeliby zaś 
z rodzinnym, to — trójprzymierza, a tern 
samem i Austro-Węgier, które do niego na­
leżą.

Rozstrzygnięcie, jak ma sobie dynastya 
rumuńska w tym wypadku postąpić, zale­
żeć będzie przedewszystkiem od stosunku 
sił, jakie będą oba przeciwne sobie związki 
państwowe w danej chwili przedstawiały 
i od korzyści, jakie one Rumunii ofiarują.

Co się tyczy stosunku siły militarnej obu 
stron, to obecnie na lądzie jest 011 mniej- 
więcej równy, na morzu zaś ma przewagę 
trójporozumienie. Zresztą nie da on się 
dokładnie obliczyć, bo nie wiemy na pewno, 
czy w danym wypadku "wszystkie państwa 
obu zwalczających się grup wzięłyby udział 
w wojnie. Także sarna walka nie wyklucza 
niespodzianek, szczególnie natury technicz­
nej i psychicznej. Tu można tylko zauwa­
żyć, że Rumunia będzie się liczyła z armią 
i flotą rosyjską, które będą ją mogły łatwo 
zaatakować i spustoszyć, zwdaszcza wybrze­
ża czarnomorskie, skupiające handel za­
morski. Jednak sama ta obawa nie jest 
w stanie spowodować przymierza rosyjsko- 
rumuńskiego. To ostatnie mogłoby przyjść 
do skutku tylko na podstawie korzyści, 
przedstawianych Rumunii przez Rosyę.

Z różnych pism wiemy, że Moskale, pro­
ponują Rumunii za pomoc przeciw Austro- 
Węgrom południową Bukowinę i Siedmio­
gród, obszary, zamieszkano przeważnie 
przez ludność rumuńską. Propozyeya ta 
jest dla Rumunów" bardzo ponętną, bo po­
większyłaby ich królestwo w sposób zdro­

wy dla organizmu państwowego. Dlatego 
też trudno im będzie jej się oprzeć, zwłaszcza 
że siedmiogrodzka ludność, uciskana przez 
Madyarów, blagalnem okiem spoziera w 
stronę Bukaresztu.

Rumuni mogliby ją odrzucić tylko wte­
dy, gdyby Austro-Węgry przedstawiały rę­
kojmię, że Bessarabia, zaludniona w zna­
czniejszej części przez Wołochów, na pewne 
będzie Rosyi odebrana i przyłączona do 
ich państwa.

Bp nic waż jednak monarchia Habsbur­
gów, jaw i całe trój przymierze, takiej pew­
no,ści nie daje, przeto istnieje wielka oba- 
że Rumunia porozumie się z caratem 
i interesowanemi państwami bałkańskicmi 
i "wystąpi przeciwko Austro-Węgrom, do­
starczając przynajmniej agitatorów 1 broni 
dla Rumunów Siedmiogrodu i Bukowiny. 
Zachęcić ją do tego może jeszcze obawa, 
aby Habsburgowie, pokonawszy Rosyę, 
nie zajęli ziem ukraińskich wraz z wybrze­
żem; morza Czarnego i nie otoczyli Rumunii 
także ze strony wschodniej.

Nie wykłuczonem jest również, że R u­
munia zechce odgrywać rolę Wioch,-które, 
będąc w trój przymierzu, uderzają na; jego 
interes, jak to miało miejsce w wojnie 
o Trypolis i mieć jeszcze będzie nad Adry- 
atykiem. B. Groch.

Polityka w niestosownej chwili 
i pod niewłaściwą firmą.

Praca publiczna wśród społeczeństwa 
polskiego, niezależności państwowej pozba­
wionego, a staraniem wrogów narodu usta­
wicznie waśnionego, nale/.y niewątpliwie do 
nąjprzykrzejszyck zajęć.

Kto tylko zacznie działać publicznie, 
pracować lub pomagać wydatniej do prze­
prowadzenia jakiejkolwiek pożytecznej ak- 
cyi, może być pewnym, że znajdą się jed­
nostki. które przeszkadzać mu będą z ca-‘

łych sił, krytykując złośliwie każdy krok 
jego, odsądzając go od czci i wiary.

Temu też przypisać należy, że mimo pół- 
torawiekowej niewoli dwudziestomilionowy. 
nasz naród mniej znaczy niż n. p. garstka 
A lbańczyków; dlatego to nie możemy wy­
dobyć się z więzów, któremi obezwładnili 
nas chciwi sąsiedzi.

Zdaw-ało się, że rozpoczęliśmy już popra­
wę, że „Narodu duch zatruty" ustąpi miej­
sca geniuszowń zgody i jedności, a jednak 
ubolewać musimy nad nowym objawem 
zawiści politycznej, jaką zauważyliśmy nie­
stety tam, gdzie jej być nigdy nie powinno.

Jak od lat 14 tak i w tym roku dało 
Koło Mieszczańskie w Krakowie inieyatywę 
do zawiązania, komitetu obchodu rocznicy 
Konstytucyi 3-go maja.* Na zgromadzenie 
zaproszono pisemnie wszystkie stowarzy­
szenia. które W" poprzednich latach w przy­
gotowaniach do obchodu udział b ra ły ; nie 
pominięto żadnego stronnictwa polityczne­
go, gdyż Kolo Mieszczańskie polityki agre­
sywniej wogóle nie uprawna, a przy obcho­
dach patryotycznyoh pragnie jednoczyć się 
z wszystkimi rodakami, jako synami jednej 
matki Polski.

W  ten sposób zwołane zgromadzenie 
utworzyło utartym zwyczajem komitet ob­
chodu, wybrało prezydyum i wydział wy­
kona wczy, uclrwaliło dyrektywny co do naj- 
Avażniejszych spraw z urządzeniem uroczy­
stości połączonych.

Gdy komitet względnie ■ wydział wyko­
nawczy spełnił już prawie połowy swej 
pracy, wówczas pojawiły się pogłoski, że 
inne jakieś grono ludzi tworzyć chce ko­
mitet osobny i odmawia niejako prawa 
urządzania uroczystości 3-go maja komite­
towi już istniejącemu.

Powodem tego kroku godnego ubolewa­
nia był jak zwykle antagonizm partyjny, 
który w przygotowaniach do tak poważ­
nego obchodu ogólno - narodowego pojawił 
się w Krakowie poraź pierwszy, lecz za to 
w niezwykle brutalnej formie.

—- Jest, jak mi Bóg miły, w sam leb 
oberwał, bo nosem ziemię zarył, 0)0  też 
i reszta całą kupą do ataku idzie... Boże 
drogi! podważają drzwi... żegnaj stara, 
a trzymaj się dziarsko, dosyć tego, już 
czas, ruszaj do alkierza,

—- Protazowa oddaliła się tani, gdzie jej 
było polecone 1 rzeczywiście w porę, stary 
wojak dobrze wyliczył, gdyż drzwi z hała­
sem na w pół rozpadły się i do wielkie j sieni 
wpadli kozacy. Ostatnie, dwu celne strzały 
padły z ręki Protazego i ostatni trup cięty 
pałaszem przez głowę stoczył się pod jego 
nogi, lecz i stary wojak cofnął sięraptowmie 
wr tył. ręce rozkrzyżownł, a wymówiwszy 
ostatnie słowo : „zapalaj", runął .na pod- 
logę.

Tymczasem Prot azowa, słysząc strzały 
i krzyk wdzierających się kozaków do sieni, 
jęła szybko krzesać krzesiwo, z którego 
rzęsiste skry zajęły hubkę, słabe, jednak 
serce kobiecenj pomimo,, że przeczuwała, 
iż gorszy los ją spotka z rąk kozaków niż 
od podpalenia miny, aliści tego uczynić 
nie mogła. Stare żylaste ręce kobiety, trzę­
sły się i kurczyły, trzymając hubkę :

— Boże drogi! — szepnęła — azali wy­
roki Twoje śmierć dla nas wszystkich prze­
pisują? Zabrałeś mi, Panie, Protazego, 
pozwól oto chociaż duszy jego stanąć 
w obronie opuszczonej sieroty, nie pozwalaj 
jej shańbić! - ledwo to ostatnie wyrzekła 
słowo, na progu do alkierza stanęła straszna 
postać Rozena, zanim Szczerbakow i kilku 
mołojców.

— Oddaj wiedźmo dziewczonku, oddaj 
pannu Barbaru, nie, to skórę, jak z żaby 
z ciebie zedrę!

Protazowa przez zaciśnięte zęby od­
rzekła ;

— Albo ona twoja? albo po dobrej woli
za mąż za ciebie wyjdzie?

— Ona branka! — ryknął Rożen — wy

Polaki buntujecie się, wieś podatku nic 
płaci, ot i nasze wrsio, a wam nakazanje. 
Gdzie ona? gowori, starucha!

Tym razem Protazowa, żarzącą się hubkę 
z pewną rezygnacyą zbliżyła do knota, 
który też w mgnieniu oka zatliwuzy się 
jął syczeć i siać iskrySnaokól. Jeszcz&parę 
sekund, a cały dom w gruzach byłby nie­
chybnie, lecz w tej chwili domyśliwszy się 
katastrofy, Rożen chwycił ręką lont i wyr­
wa] go z beczki.

— Aha, proklataja! carskoje wojsko ty  
chciała zgubić? Szczerbakow, nie zapomnij 
do protokulu to Wpisać, świadkowie są!

— Są, są i widzą — potwierdził Szczer­
bakow, który zwróciwszy się do kozaków, 
przem ówił:

— Wsi li rebiata goobrażajctie ?
— Wsi! — potwierdzili mołojcy.
Tu Rożen, wskazując na Protazow7ą, 

rzekł dalej :
— Uniat’ wied’mi|p|
W  tej chwili czterech tęgich napastni­

ków", wysunąwszy się z bandy chwyciło 
nieszczęśliwy za włosy, ręce i nogi, wy­
wlekło tło sieni, poczcm słychać było stam­
tąd słabe jęki konania dzielnej kobiety.

Nagle z poza wiszących futer wysunęła 
się panna Barbara, a raczej cień ; blada, 
drżąca-, z krzyżem w ręku i ze słowami na 
ustach ;

— Ktokolwiek jesteście czy źli ludzie, 
czy zle duchy, odstąpcie, zniknijcie, albo­
wiem w7 piśmie świętem napisane ; Chry­
stusa Pana t,w7ego czcić będziesz, Chry­
stusa Pana bać się będziesz, dla krzyża 
szacunek znać musisz-! S

— Prawdu każe — ozwał się jeden 
z bandy mołojec. — Straszno, straszno... 
ona świataja, my budiem proklaty; na 
niewinnego starika napali; Fiedot staru­
chu zariezał; wot i nakazanje Bożje, świa­
taja dusza pred nami stoit.

Nieszczęśliwa zaś panna Barbara, która 
widocznie ze strachu zmysły straciła, mó­
wiła dalej niezwięzłe już zdania, żegnając 
krzyżem przybyłych.

— Prócz! — wrzasnął Rożen.
— Prócz, mołojcy! na dziedzińcu ocze­

kiwać na mnie. Szczerbakow7, wyprowadź 
ich.

Kozacy w yszli; w alkierzu zaś pozostał 
Rożen i Basia zc wzniesienemi w górę 
oczami i z krzyżem wciąż na piersiach.

—Panno Barbaro! gołubko moja, i czemu 
ty taka, czemu ty zmówiła mnie, że mie­
czem dobywać cię muszę? albo ja gorszy 
od polskiego oficera, nic rycerska we mnie 
dusza?... ali inne serce we mnie bije, ali ty 
nie droższa dla mnie, czem wszystko na 
świecie, czy ja złota nie mam pełno?... nie 
retiwe konie moje, nie złocone strzemiona, 
czyli gmachów i pałaców nic mam ja wspa­
niałych? Będziesz w złocie chodzić i we 
wszystko, opływać,; w7 Pietierburg najpierw 
my pojedziem, a potem w solanyja kopi 
na Grał, żeby ty gołubka zapomniała o two­
jej ojczyźnie, a skoro zapomnisz nazad 
w Pietierburg przyjedziem, tylko bądź 
moją po dobrej woli.

Tu Basia, jakoby zrozumiawszy ostatnie 
sknva Rózena, głosem pełnym rozpaczy 
wyrzekła :

— Krzyżu Pański! ratuj mnie! — a po­
tem już wszystko wr całym domu ucichło, 
jeno można było zobaczyć, jak do prelotki 
zemdloną zanieśli Basię, jeno można było 
usłyszeć liczne strzały kozaków skierowane 
do biegnącego na pomoc dworowi chłop*- 
stwaj -wreszcie tętent kopyt'końskich, od­
jeżdżających mołojców i turkot kół pre­
lotki, która pęclem potoczyła się po twar­
dym gościńcu i znikła w sąsiednim lesie.

Ciąg dalszy nastąpi.
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Panowie; narodowi demokraci- — zapowie­
dzieli niedawno temu w swoim -<p"ghnie, że 
Kraków -jest już dojrzałym na'ich przyjęcie, 
pragnęli więc zdaje się'?w dniu 3-go maja 
jako wyłączni organizatorowie pochcdti 
przedstawić Ostę wielotysięcznej rzeszy pu- 
bljćgndjei i wstąpić w bramy Wawelu.
' 'Koło Mieszczańskie nic ciało im wpraw­

dzie żadnego powodu do ‘ zaczepki, owszpm 
wiedząc, ze* stronnictwo io mtFjw ste-fotcli 
urzędniczych zwófbnruków7, postawiło przeż' 
swych dM'ęg|/t'ów7 w kęnnit-ecie. wnioseJc.- 
i uz3rsłcałd<.- uchwalę, al>y,! Uprosić jednego 
z wybitnych członków tej partyi, bj$w cza­
sie obchodu wygłcpl mowę na publicznem 
miejscu.

Tb jednak narodow-ym demokratom, kry- 
jącyiń śię w Krakowie zajtezgartyjną firmą 
Głównego Zarządu T. S. L., Związkń okrę­
gowego T. S. L. i Sokoła (!) pie wystar­
czało. Na firmo w7ym papieńkt-’ Glówpego 
Zarządu T. S. Im wydrukowano zaprosze­
nia, podpisane przez ot wybitnych '•wszech- 
połhłtów i 4 inńyd poliuygznio mniej pronon- 

'sowane osoby, ża któręmi stał niewidoczny 
destruktor przemysłowy.

Członkowie właściw§go-.:kp'mitotu, zawią­
zanego z inigysitywy Kola Mieszczańskiego 
zdołali ńgżlst.ników zgromadzenia, jakie? się 

Ba skutek zaprośzeń rppcł firmą Głóyjnbgó- 
Zarząclu T. S. L. odbyło, odwaesćypd orga­
nizowania ^komitetu łmrikurenoyjnago, ci 
za-ś|ipo]ityc-y parafialni, co pragnęliłopano-' 

^węić komitelttebywątclslęi, wytężali wsayft- 
•kie vsiły, atóK tylkÓ pnstawig nhżswojem. 
Na prgyęśa i innych członków komitetu pq-' 
sypiały sięfbbelgi i oSzczCTŚtwa, .które ję& 
dnak skutku żadnegól nie odniosły.

Otóż takie t-o trudnpści i przykrości /cze­
kają u nas każdego poświęcającego drag* 
czas i praca dla,.'celów publicznych.

A  zatem w niestosownej chwili' podjęto, 
nagonkę partyjną.ma komitet obchpdu 3-go 
maja,- bo w.cliwili, gdy o poJityce^tronnictw 
nie było ągola żadnej wzmianki; rocznicfo. 
KonstyBucyihświęćiir-yały na?ód bez różnicy 
płoi i zapatrywań, a nie każde*'śtBonnictwo 
z p/obna. Pod niewłaściwą zaś firmą,rpzpoT. 

.•■■czeto akóyi&| polityczną!* bo Główmy Zarząd, 
i Ziviąz0k okręgowy 3*,. S. L., w  kfóryiA od 
kilku łat wodzą rej pp. narodowi demokraci 
uprawnienia do. takiej polityki-hdłwplnęigo 
zjazdu nie‘ otrzymał. T. S. L .m ą  zbyt szla- 
chet.ńęj&ełe oświatowe’i dla dogodzenia poli­
tycznym ambio^fetn jedno,stek z gropafswe- 
go Głównę^bnZarządu ujem nej, akcyi przy ’1 
obgljodaeh pątryotycznych rozbijać nieĘpak- 
trze-buje: .

Inicjsat-ywa do£obchpdów rocasSE Kon- 
stytjuoyi p | o  mdją\ wyszła&ze sfer mieszaj 
czańskicłi, od Jak 14 zajmuj.e.się-pjićłiodami 
mieszczaństwo i moje wlaśjfie. dzięki temu 
obchody te mają z każdym rokiem liczniej­
szą iiezbę .ueżettników.

Ci sami panowie, którzy tak .zapalczywi© . 
rwali się do rozbijania koijlitetu obywatel­
skiego mieli wielki i wspaniały mandat- 
w sw37ęh rękach : mandat utwmrzenia fun - 
-d u s /u  grunwaldzkiego, ,-k-tarog miał dawać 
stały dochód na obronę kveąpw.

Mandatu tego! ku uciesze jP^M^ków nie 
spełniono, nie wypada ząfem wydzierać in­
ny mandat, jaki poąiada miesgfizaństwo co 
do urządzania' ui’ooi'%^tbśp'i. narodowych.

Nie posądzai.nmiych panów7 o brak pa- 
tr-yptyźmu, ale zdaniem naszenuł^bmiteti 
utworzony z emerytowanych®. k. hofratów 
czy szefów sekcyjnych.' z c. lc. dyijgktorów. 

'*.<>>• k. nadińspcktoró.w, c. k nadrewidentów7 
i tym podobnych dygnitarzy nie bylbjŁtem; 

,'ęzem jest i pozostanie nąf.zawszę.rkomitęfii 
obyworfpłski złożony z członków7 wszelkich 
zawodów, a przede-Ważystkiem z mieszczań- 

'«twą,tstojąoegę» procul negotiis — -zdała od 
rządu centralnego.

WreszcieS^auwążyć musimy, żK Zamiar 
anektowania a raczej przemiany urpi/zj^s 
stasiCi • p a m ią tk o  we j ‘ K o i is t y t u c y i  3 
m a ja  l a  „ś w ię to  T o ^ h jz y ^ tw a  ;Szko- 
ły 'L u lclowe ĵ j (żpb. tekst odezwy-,Grłów7ńe- 
go Zarządu) ja&  zdaniem nasze.nr niesto­
sownym.
. -Niech też trzćct*maj pozostanieyŚTyiętem

nArodowe-m, dla T. S. L. jgśli koniecznie 
pragnie mieć swoje święto znajdzie się-inny 
dziarń w rpkrłiiM

3. Maj w Krakowie.
M;mo Różnych j p f z e e c i  tegoroczna 

nroć^ystdsc przybrała impoiiujjsp^rozmiary.
Obchód rozpoczął się srako żeństwem w 

kościele księży Karmel-itów, celebrował 
Przeor w- ^JfffiiMychór ,,Lutni“  odśpiewał 
najpiękniejsze utwofy,- kojfĆielnm’: po naboi-’" 
żeńsfwie wygłosił ]®. Janicki (ReformaJ) 
każąriie, Mpecliowane miłąlcią Ojczyzny, 
pełne zafelięty dolwytrwani^i w wierze, do 
naśladow-ania c.nóty.ą1 unikania wad ojców 
naszych

Po kazaniu ruszył olbrzymi pbełiód, liczą- 
?cy około$30.0'Q0 Lmłodzieży i o ^ b  dorosłych, 
drużyn';sokolich pjeszySh i konnych, skau­
tów7, stowSrzysizeń. korporacyj,lcęęhów kra­
kowskich i pcdgóiklTOh./Mchorągwiami — 
ulicą Karmelipką, ®^sztow7ąW Ploryańską, 
cłbSbła. R\7nku, ul. Grodzką na Waw^j? gdzie 
jipteł Wl. Tetmajer przemówił dor.,zgroma- 
cłzohej pjłblicznqścv podnosząc znaczenie 
Konstytucyi 3 -®  maja. Mówca wskazał, 
że podobne chwilą jm eży w 4 , obęjąńifflpspo- 
łeczeńfEwo polskie w Galie^i, gdżjte1iefprma_ 
wyborcza cło Scjiuu ma zrównać najszersze 
Warstwy ludności ze :'sfórami dotąd uprzy- 
wrilejowanęmi, a bratniemu narodowi ru­
skiemu nadać dobrowolnie te śame prawa
0 jakie ni}7 w7a.lcgy.my.

Następnie w7szedł na mowmicę dr. Lu- 
becki w7 nader .mgkńych słowach przed­
stawił znaiSenie unii jioifpdeis.kiej, zaziia-1 
eifejąć, feęT', Polska rozszerzała swe granice 
md'Tlrogą podbojów ly:z potęg^jłswej wy- 

isokiej kultury i miłćfeói pobrały mcó-V, że 
jgnęłnila posłannietmo, jakiem żnoćn inny 
naród poszczjyic^ęię nie pioż|fj|2

Rówmocześnie d^ojmezłięz’ojriyćh zastępów7 
mlo<feieży^- która .^ię^ńa podwórzu wawel- 
.^Eąinp.omieścićpie,inogla, prżernąwiałprof. 
dr. M-j Straszew ską.zachęcając^ją?m iło^i' 
Ojczyzny, do prac}7' okelg pbdźwignięcia 
jej z upadku a przcdewszyśtkięm cło 2£ody
1 jedności.

Po w7yg-łoszeniu mów .delegacja Koła 
Mieszczańskiego i komitetu Unii fłiorodcl- 
.skiej złożyły wspaniałe wieńce na . sarko­
fagu Kościuszki i króląj Wl. - ‘Jagiełły.

Pochód zakończył się o godzinie l ;̂ % )o 
południu.

Eencentralizacya przed­
siębiorstw społecznych.

GJiarakterystyozną K echą  ustroju ohe^ 
cnego pod wjżględcm pólit-^fcznym jckt cen- 
tralizac37a posunięta doigranie ostmecaSych.

W‘'każdej admini^racyi, wszędzie panuje 
system; kontroli, która rozciąga się. raczej 
nad postanowieniami, niż nad robo.tą samą, 
p s fa b iń  in ie y a ty w ę  i itfśóiwa odjm ^ 
w iedzia ln o^ ę .

łńicyatywa.; taka.’  musi przejść kolejno 
przez tr%  strefy-j wj których bardzo łatw7o 
napotkać' może prz^zkody różne, jak 
rutynę, !'yicmnotę, niecbę;ęJi.łi

Z drugiej j&trony tej potrójiiej rękojmi, 
jakiej wymaga órganizaeya sama, ażeby 
w7sz®śf.ko sprowradzić do punkturrcęntral- 
nego — be^pośrecłnim wynikiem jest znie- 
s lęiii-e-.m cl p'o,w ied z  i'a-1 n o ś c i .

Ten sj7stem tak-daleko zapuścił korzjaEjj 
Że kontrola w adminiśtrąeya-ch pubJjcznjJdh 
przeprowadzoną bywa nie z punktń w id z^  
nia^ekoiionjiaźKegOjytyłko ^  p u n k tu  w.if 
d^ii.nia fo rm a !is -ty czn eg o .

System wdęg-iobeon-y powinien ulędż^zu- 
pełnej zmiąnieł^ ta przemiana b37łaby n'a- 
w;ęt znakomitem przygotowaniem ,i rozpo- 
częoiem- dzieła orghniząfejłi ąistroju -f&derąę 
łi^lycznego,' który zajmie miejs^^Jbecncgo, 
mianowicie swśtem ceatral.iz?fc^jny powi­

nien być ząstąpiony p ^ p ; sy.^em d^te^tra- 
lizacyi, to znapte system autonomii i od- 
po wdedzialności.

Ażeby wi|c^uzupełnić k^rzyśpi płjmące 
z autonomii instytucyi publicznych w sto­
sunku do rząduA? należałoby cłań-^ażdej 
z tycia instytucyi organizacyę. dec^itra- 
łiśtyczną, obejmujący kó-lâ  w-yraźnie za- 
łcreślope i o ile możnośui, autonomiczii^we 
w7szystkjem, ® ^lotyc^S ic|  ruchu własnego.

W  tych warunkach odpowiedzialność oso­
bista każejego z piepewnej i niewyraźnej 
stałab^się istotną i łatwą do ugruntowania ; 
i^eyalijwa (̂ sobfsTjjjjj zostałaby ośmielona'1; 
organizacją administremyi pańg-wowej nasi 
dałaby giętkości i swobody ruchów7, brak 
której stanowa bezyarunkowo przywarę 
i przy ząchow7ąniu wsŻ-ystkich ko.rz37ści, 
płynących z uspołecznienia, ponieapnoby 
jeszcze tę wyższość wielkich iowrakKvstw, 
jaką one przedstawiają z punktu wadzenia 
organ izacympracj7.

.iReformy, kt-óre bezpośr^ęlnio dziś już 
mogą i powinny b^ć przeprowadzone w celu 
zwiększęmą .[z^ków i zredukowania biraj|j 
ków przedsiębiorstw publicznych, są tylko 
oCzywiśęj^przyjęty, i  punktem wyjścia,.do 
przeobrażeń o wiele głębszych w dzisioj- 

,'śzym ustroju państwa.
Postępując drogą pokojow7ą lub rdwołu- 

ey jn |  przez szereg zmian niedosITrzegaliiyóh-, 
bądź prA-z wyrugow7ania, mniej lub więcej 
atrap” . M o r y te t  l-ządu feraz się,- będzie 

zmniejszał, piocłczas, gdj7 funkęyę. -jego 
ebcuiomiczne^ń^biTrąć będą ® raz większej 
wagi.
^^zeciwstawieftie państwa jako rządu po­

litycznego i państwa jatkę? rządu admini- 
st-r^yjnego jeśt liiezem izmem, jak tylko 
odbiffiem sprzeczności,.^zachodzącej, pomię­
dzy pierwuastkierp miiitafyzmu i pierwrić»i,t- 
kiem-', przrfvmysł<|&ł$n w7 społęcżeństwach.

Ij^mimo różnycłi nieunilcnio'isLycli reałccyi, 
czasow^ych i e^,ściow-yćh,Lbstatpezi-rie zdo- 
b y e^ j pjóJetaryatiU, rozwój jego orgafw; 
za-cyi międzynarodowej, wcliłonięćie, mujSj 
lub więcej aumatieg i sgjtbMB własńości 
kąpit-alistjjcznej prafea włąsrtóść zbioi?ow7ą, 
nńiszą dopi‘ow7adzić do zniweczenia przy- 
cżyn1'walki międzj-7 ludźmi i lmędzy naro­
dami i przeto do postępującego redukolłi^w 
nia zmęczenia iióttffiiS^i rządowych,' ugrun­
towanych na sprzeczności.

Ale jedńbfczóśnłer- wzrasłjĄfflp będzie zna- 
czenić instytucyi acłminiśtracyjnyoh, zde- 
cmitraliźgwąnycłi i autonomicznych, które 
będą miąły zk  zĄdanią- zorganizowanie polj- 
dar^ości spijjłeczne.j i wyłiorzyst.ańi^lwe 
/ys.pólnjmi mteresieKcpraz to-rozszerzającej 
się w-laąę^ffiifefcollektywTiej;^?

Język krajowy w wojsku.
' Ministęrstwp;, wSnR zamierzaj -wysłać na 

próbę’ łdlłcu młodych porąiozni&Ów7 ri;G3‘ do
4 miesięcy do odpowuednicli miejscpw7ości' 

.dla nauki języtegjzałogikłailego pułku.
Ofiqeii;dwio mają zamieszkać u'-'ofhę'rów 

będąę.ych w ^ ą n ie  spoczynltu, od których 
mają bif̂ e wskazówdd co do nauki języka.

Za ' to otrzymywaliby oczywa§(?ię ofiće- 
rowde będący w stanie ■ spoczj7]«.ku stosowaie 
wrynMgirpdzcm^Pjs

Próbne Wysyłanie, poruczników7 ma się 
odbywać w korpusabli : 3 : z mową sio-' 
weńską i włoską; 4 : węgierski- języ k ;
5 : słowacki; .‘43s.: węgierski i słowacki;
7 : serbski i rumuński; 8 i 9 : czeski; 1/) •> 
połśłd i fja.Ski-; 1 1  iSiołsld, ruskid rumiłńśld ; 
12: rumuński; 13 : • serbślnt; 14: włoski. 
i^Odyby się nie znąlązłąJ odpow7iednia 
łiijeba nieczynnych ofić&ów w liczbieplO—• 
15 -W obrębie jednego korpusu, to do tego

ałblu mogą być użyci duchowhi.i, nauczyciele,'' 
Do . tego uczyli się młodzi ofiefei-o-

wito, nipw7.y, załogi w pułKiif . mieli
przpznaĆzony,...odpowiedni czas. Kto nie 
zćtełał ..'ppanować mow7y n® mógł liczyć - 
na': awans. Aby temu zapobiedz, nosi się 
ministerstwo wojny zf ź^miarem powjiźej 
przedstawi onjmi.
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Wiadomości polityczno.
Arcyks. Franciszek Ferdynand nie uda się 

do Berlina.
Wiedeń. Arcwksrążę pBfflfedy-

nand jak ostatecznie postanowionej! n ie 
p o je d z ie  do  B er lin a  na ślu b  xso£ki 
ce s a rz a  W ilh e lm a . Także f!--.za mierzonej/ 
podróż następcy tronu do Berlina na jubi­
leusz rządów cesarza Wilhelma nie nastąpi.

Przed koronacyą króla Konstantyna.
Ateny. Wśród mnichów gony ..Athos 

poruszano niedawno kwęstyę, abjn ornat 
i koronę cesarską, które nosili s.wego czasu 
trzej cesarze wschodnio - rzymscy, przesiać 
do Aten dla użycia ich przy, koronacji 
króla Konstantyna.

Choroba króla rumuńskiego.
Paryż. Tutejszy znany okuło ta dr. Lan- 

dolt, który badał.króla rumuńskiego ̂ tw ier­
dza, że wiadomość „Figara44, jakoby król 
•cierplaĄ na kataraktę, jest nieprawdzwą.

Pożar na parowcu.
Tryest. Na parowcu ,,Saxonia|‘S! linii Gu- 

narda, który onęgda&Tmiał wyjboh^ć z 400 
.emigrantami do Ameryki, wybuchł oneg- 
dajszej nocy pożar. Wśród -emigrantów 
powstała; wielka panika. . Pożar zdołano 
ugasić, okręt jednak odroczył swój wy­
jazd.

Oaznaczenia kunsulow.
Wiedeń- Konsul auśtryacki w -Bkptari 

Z a m b a u e r  otrzymał order Leopolda. Do- 
tyekęgisbwy konsul austriacki w Janinie, 
Konstanty B ili ń sk i, ;zamianowany został 

.^generalnym konsulem. Żoniy obu tych kon­
sulów za mężne zachowanie się w czasie 
oblężenia Skutari i Janiny otrzymały or­
der Elżbiety.

KRONIKA.
Kraków, 17 maja.

Uroczyste zakończenie roku szkolnego,
połączonp) z  :wyśtaw'ą wypracowań piśmien­
nych, .jy^unków’ i robót,^ręcznych odbędzie 
się- w niedzielę dnia 18 Ib. hi .-.i o j (godzinie 
10-tej rano.

I. W szkołach uzupełniających przemy­
słowych :

a) męsldch: 1) przy szkole ludowej im. 
'św. Wojciecha,.’ (na pi. B isW ptn i); 2) przy 
szkołach wydziałowych : im.u św. Mikołaja 
(ul. Lubomirskiego); 3) im '(iBeĘŁFranciszka 
Józefa:’ (ul. Dietlowska.); 4) im. kroiła' K a­
zimierza 'Wielkiego (ul. Wązka na Kaźmie­
rzu).

b) żeńskich : 5) pr«y is^kole ludorwej im. 
św. Barbary (ul &Szujsldpgo. róg Krupni­
cze]^ ;̂ 6) przy-.iązkole wydziałowej im. ces. 
Elżbiety (ul. Dietlpwskał).

II. W szkołach zawodowych uzupełniają­
cych :

7) w szkole dja uczniów : krawieckich, 
przy szkole wydz. im. św. Jana K. (nip 
-Smoleńsku); *&) stolarskich, przy szkole 
wydz. im. śwr. Floryana (na Szlaku) ; 
9) ślusatifcich i koyałąlcich (tamże na 
Szlaku); 10) w szkole, dla u czen i krawiec­
kich (budynek miejskiej szkoi^Tj przemy­
słowej żeńskiej, ul. .Andrzeja Potockiego, 
dawna K o ejowa, 1. Ii).

III. W szkołach uzupełń.ających Handlo­
wych

11) męskiej przy szkole ludowej im. 
Juliusza Słowackiego (Wolni^a).

Magistrat zawiadamia o tern pp. Maj­
strów i Kupępw, aby jak najliczniej przy1-,-,! 
byli do szkól powyżggyph, w ęjjłu przeko­
nania się o postępie uczniów' w naukach.
‘ iiNabożeństwn dziękczynne na'zakończe­
nie roku ,-ęzkolnego odbędzie się ifegoż dnia 
o godzinie 9 rano w kóściffje X X . Ipijarów.,

W szkołach uzupełniających handlowych:
12) ltf^sidejyprzy szkoje wydziałowej im. 

Jana Kochanowskiego (ul. Lare-tańska) •; 
13) żeńskiej piyy szkole wydziałowej im. 
Zygmunta Kraśnickiego (pi Matejki 1. 11). 
Zakońcmirje' roku szkolnęsfi.- nastąp do­
piero z Wńp.e.m mają',,t. r„ a to z^-powodu, 
że nauka w tych -rs(zkolach roZpJ®żęła się 
wryj ątko wo później.

Z Eleuteiyi. W y c ie c z k ę  s ta tk ie m  do 
N ie p o ło m ic  urządza Związek A EleUterya ". 
w niedzielę dnia 1S maja b. r. W  programie : 
orkiestra, sypaniJS.kppńa grunwaldzkiego! 
bufet,, niespodzianki. Punkt zborny na 
plaęu Groble pod Wawelem. W yjazd o godz. 
2 po południu, pow-yót o godz. 9 wpesijzorem.' 
Oena biletu tam i napoyrót 1 kor. — do 
nabycia na miejscu. Zarząd "źąptasza do 
na j lira niojs.toga udziału członków i Gości.

Czeski teatr pod gołem niebem. Z Pragi 
donoszą kilka kilometrów za Pragą
w malowmiczęjigńrzyśtej miejśŁdwości Szar­
ce;, uwiecznionej w poe'ęia-ęie muzycznym.. 
Sniętany „Moja ojczyznagj ma powstać, 
w tym 'rokufśta-faniem iNarodiiiiio D.ivadla 

iteajjr pod galem niebem. Czesi poci tym 
względem mają już rutynę, ffódczas źiotiu 

hdkpfckiego w nb. r., urządzili wielkie wi­
dowisko „Mara.thoń4, w którym wystę­
powało z górą tysiąc osób. Ś.Anifif^atr 
wr Szaręe plbliczono n.ś,h i ó/OOO widzów', 
a- na inauguracyę teatru obrahoGjProdaną 
nevestę“  Smetany. — llalęj ma pójść 
,S * jk a  o Jąśkp“  Nedbaia i sztuki histo- 

jycznę. Szuberta.
W obronie strojów rodzi mych. Aby wstrzy­

mać, a przjjna j limie j opóźnić stopniowy za­
nik rodzimych strojów ludowych, mini­
sterstwo robót publicznych rozporządzeniem 
poddało jjiyśl urządzania -cfż^wrych kur­
sów naukowych dla ludności wlejsldcj, 
aby jej tym.', ŚposóMm umtożliwiaó; naby­
wacie tej zręczności,.^  zwłaszcza takich 
technik, jakie przy lY^końywaniu trady- 
cyłnydh /strojów wiejskich mają żąśtoso- 
wanie?A z jajtich koi wiek* jednak powodów 
wyszły z użycia', lub w niedostatecznej 
tyiko mierne bywają stosbwane. Z tego 

/śam'«^o względu ministerstwo oświaty jjfe- 
lęeiTo żeńskim szkodom ludowym i wydział 
łowym, żeńskim sóminaryom jmucżyciel- 
skim i kursom k^ztałeęnia nauczycielek 
robót uw-z/jlędniać j>rzy mraice /jobót ko­
biecych wspomniane wyżej sposobiła nauki 
zręczności, ale 11t&ń.d nie używać,

dl wzorów7 bazarowych4','’, których rozpo­
wszechnianie szkodzi odrębnemu a zdrowremu 
poczuciu iśztuki, jakiem się lud odznacza.

Bank słowiański, którego zadaniem bę­
dzie htrzymywaiiię. stosunków finansowali 
i hąbdiowych między jtKpsy.ą i Stanami 
Bałkańskimi, ma być wkrótce powołany 
do Żytna. Statut banku został już zaapro­
bowany, przez rząd rosyjslti. Siedzibą Jej: 
instytucji' będzre .-Pcterśbur^a. filie utwo­
rzone będą w Moskwie/^Warszawie, Odesie/J 
Pradze, Sofii, Belgradzie, Cetynii, Saloni­
kach i Warnie.

I  Przytuliska uczestników powstania 
z roku 1863/4. Onegdaj na/ posiedzeniu 
wybrano, prezesem : -Enst. Ghronowcsljego, 
wiceprezesem Stan. Krzyżanowskiego 
kretarzem dr. T. bednarskiego. Do wy­
działu wzeszli: Ivs. Imnoiiiild Droliojowski, 
B. Gęlus.zka (skarbnik), J. '-.Grottger, W. 
Klemensiewicz,-'dr. A. Kwswśnicki, prof. 
dr. St. Parpiski, J..'.Stępień, St. Swie- 
rzyńslaj Er. Zygm unt; do kom isji rewi­
zyjnej : Jan Armólowicz, dr. Teodor Koscli, 
Józef Kwlciński

Sprawy miejskie, y^ekęyjj ekonamiczrfej 
na środowem posiedzeniu przedłożono wy­
kaz robót gminnych, któreńzarżądl miaStaS 
>firoku biezjiey111 .i W  rozpoczął lub roz,-/' 
pocznię. Oprócz zwykKch roląót konser-. 
w'acj'jnycb. jak utrzymanie i naprawy bu- 
djnik6wr..gmirinycii,; j^aiiałówy dróg, chodni­
ków i t. pi; wwdconanyeii będzić-kil.kaua®ie 
yiowycli kanałów7, dalej budow7|# lub re- 
kon&fóuk&yaj, kilku ulic/plaęnw. chodników 
i t. p., a wręs^ęjehozpoczętą będzie budown 
no.wy^b linii traniw'ajowj'ch. Z budowli 
'gminnych ma być; .rozpoczętą'budowra kilku

kzkół, dalej rpzszerzeniei-ełektróHwni 1 pod­
stacji przy ulicy Łobzowskiej, wreszć.ię' 
budowra zakładów ą^iiitarnj'ch miejskich 
w Prądniku jŚialym.

Z KRAJU.
Tarnów, 9 maja.

Wczoraj odbyło się pośiedzeńie Rady 
miejskiej.

Dr. Miitz , odpowiedział na intei'pelaćj^ę': 
prof. Wojć®ćliow'skiggń w '.ąpfcawie porząd- 

w miedźarni p. Krąkowskiego. Według 
orzeczenia komisyi, Wydelegowane] z lona 
magistratu, w"ew'nętezńe urj^ć&enie mle- 
cz^rni p. Krąkowskiego; jaąt łm ukończeniu, 
lokal wyłożony tafelkarni odźnacząPsię hy- 
gieną, naczynia znaleziono w porządku 
i czystośpi,Rak, iż nie zachpdżi ohąwaAaby 
właściciel mleczarni sprzedawał mleko nie­
odpowiedniej jakości.

Po ■ prjysiąpieniu do dyskusji budżeto­
wej-' po przemowie r. Rj-Tiiszjms.kiego, dr. 
SchtMfefer stayał się wykazsf6,-żę miasto jsitój- 
dujć się wys%niG, lćkkomyśinej krydy/przed.- 
stąWił wr czarnych rlcoloracii imyestwyg; 
miejskie, jak wodociąg, elektrownię, trąm-' 
waj i t.-B;.Mowa drąj|Schuóz«l;a miała silne 
akcenty osobiste. NastępńiePprzęm.awlałi: 

Bornist, d r .b liitz  i dr. Rapaport. Nar' 
tem pósiądzenie zamknięto.

W ieczsm ca. W  dniu J i bm. odbyła się 
w tutejsz-ym .'ySokoie44 na StrusiniŚw wie­
czornica prżjr bardzo; licznym udziseje za- 
]'ówno mieszczan tarnowskich, jak też 
włSściauetwa z okoliifehyęh wsi.

Po przedstawieniu, które wyTkónan§Bpi- 
laiiii amatdifckiemi wrjrpadlo nadspodzie­
wanie, wygłośzoria?“kiIk£“  pięknych mówą 
z których''należy.; przede wszyśtkiem pod­
kreślić przemówienie posłów' dra ‘‘Mata.kie- 
wiezaj;i dra Tert-ila.
'(b -o ; wleczoiku odbyły się tańcd; które 
trwały clo': białego raiia.'

Wiosna zakwitła u ims/ww całej pelm. 
lKiezbyt jednak jest ona fjłrzyjenma. Tu- 
mąnj’ kurzu bowiem zasłaniają w dzień 

Ifcmiastóf nie dozw'ala.jącyukazaó się na' ulicy. 
Widczofami. chłód jesienny i® |. psuje wna- 
żenie uroczego -ciepłego maju.

Automobil. W  Kolbuszńyej lub Liiiią-. 
nowej cjygan z m jgotom  rnlozp narobić 
rajAtacliu i st-ać się powodem wielkich /^n- 
zaćyi.''U  nas trzeba czegoś wi.ę(|W- Ut ńp. 
słonia lub...l'&jjtomobnu. A jakże. Dzisiaj 
przybył do ną,s:-skądś autoineibii.'ł/adny 
w'pr.aw'dzie, gdjrż pom alowały na biało 
a/siedzenie udekorowane najfcterjto110-’ nW 
przedstawia- jednalr znów czcgoS takiego 
nadzwydzajnego, żeby sta.ć_ się  ̂„powodom 
aż takiego zbiegowiska-,'jakie miało miejsce 
dziśiaj po poludwiu przed restauracją Lesz­
czyńskiego recte Kaempfa. Od .Kodzinj^ 
7-mej do';9-tcj cala uu.ę^/wypelniońalbyla 

Kiekawą gawiedzią, któyą tak sie zaintere­
sowała białorCzerwonEm' pi^yhyjW&m,. 
na nic się zdało wściekle, wołanie dogóżka- 

; 1'za nro 14, wiozącego jakąś dostojną osob.ę., 
z kcĄęii na pląc SfitedrauKi tak, że bieda- 
czyską* musiał pefatj^ow7̂  sw'e znuPtńe,;- 
Ćz-loyki. z wysokości wygodnego kozią" na 
paclol płaczu wybrukowany niezbyt za­
cin a ją cy m i "‘ka mieniami i uzbroi wszy sw7e 

)óyganigyic^ow'skis przednie, odnóża w.grube 
biczysko, torowrał energicznie drogę ' wyjĄ 
cbudłej od gorała — jak .mówll —&4żkapie. 
Zbiegowisko trwało |l.o dziewiątej wieczo­

rem , a krótko- tak dzięici interwrencyi p. 
SkowTOnka a wzgiędnk dzięki temu, że 
automobil, pjjecha-l.

Jeżeli się j^fechb^zi o s.am automobil, 
to istnieje pow'sżgclińę przekonanie, że był 

f^autGmob,iJyosyj1s.kihvpjskow'j^ który jest 
bardzo la.Śb.ezpi^iftyŃ dla Jobępnego Spo­
koju wr EuropH A że go nasz’ą;|oplięiyą liie 
iprzya.res^tow-ała to przeclęw-szj^stkiem d!a- 
tego, miał barwę ńąre.^ową a dalej 
z tesł®-jp;bw'odm ponięwńź polieya zaczęła 
robić powyższe przypusijęzenia, kiedy auto­
mobilu już paru gadzin nie bjdo w Tar- 
nowia«^j^y^ożsSitoJÓGi u 'A h-/. , G- M.
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Bochnia, 14 maja.
W  niedzielę 11 bni. odbylwsię-w okolicy 

Bochni ćwiczenia dzielnicowe stałych dru­
żyn sokolich. Do zawodów wystąpiły dwa 
oddziały': armifcKąchodiiiaJ;',ślduda j ącą się 
z drużyny \^ełlckiej i niepołomickiej, i ar­
mia wschodnia z drużyn hóchdjasldej iz lT jj 
ścia Solnego. Spbfka-nie nastąpiło kolo 
mostu kolejowego na rżece Rabie. Zwy- 
cityyła armia zachodnia, przybywając ma 
miejsca przeznaczenia* i obsadzając most 
kolejowy na-pól godziny przed nadejściem 
armii wschodnimi Armia zachof^pią^lowo- 
dził dr. M r  ,z Więliczki, wsbnpdnią druh 
Słmzldewicz z Bhcłi n i.

Chrzanów, 5 mają.
Odbył się tutaj wczoraj uroczysty ob­

chód ku ucżezeniu rocznicy 3 majfbite 
. -./J. godzini^|8 rano zGbrah<s®mitJ®isku 
so^cólem \v?*ySjyy c z ło n k o w ie  £S-okoła“ , 
o ch o tn ick a  sitraż pożarna^, Z w ią zek  
m łodzie jży  r ę k o d z ie ln ic z e j i t lu m jl 
publiczilpfś>ó)i.aS,tąd po rfszykowaniu się. 
ruszył pochód ped dowództwem1: naczelnika 
”,* Sokoła^ p. -Bfetrzakajdpi kńściołabjiarafial- 
nego w i Kościelcu, gdzie kp. d’awTor|ki z Ja­
worzna odprawił urąiczjjsiją mszęę św. Ksj 
mąboże.ństwie udhł się pochód do gmachu 
„Sokołą£ w Chrzanowie, gdzie z ramionuF 
T. S. L. przęmówił-próze^p. J. 'Rąb ,,Ohnad 
czeniu Konstytucyi majowej".

Wieczorępi K>dbył się w sali „Soko-kdt? 
u ro czy ły  * wieczór. Słowo wstępne*1.-wypo­
wiedział p. blrb‘ańązyb,. profesor tutejszego 
giupia-zyum, następnief/chórs odśpiewałjsze- 

:reg pieśni („D,o braęitSłowiau"rK©slwowskie­
go, „W ieniec polśki" i imhwl a ^sekstet 
skrzypcowy odegrał kitka utworów. Wy5- 
szkoleniem chóru i sekstetu zajął się ba-rdze 
goił iwie? xł-yrygęnt p. Kaczyński. Dalej na­
stąpiła deklamiipya Stasia Punickiego-Jyt.': 
„Jeszcze Dołsk-a; l^tópgineławj wypowiedzią- 
na- z należytem zrozumieniem i odczuciem, 
a wre^jieiikólko amatorskie sokole odegrało 
dwa obrazy z „Kościuszki pod Racławicami".

Lwów, 13 nią ja.
Przeciwko szpilkom do kapeluszy.Lwow­

ska jklyrekęiya tramwajów gnc-ktr jęznyfh  
ogłasza : „W  wAzach miejskiej lcołei elek­
trycznej nie woli® uży^afe przy kapeluszach 
daipskich szpilek wys-Jającycli z n ieocluoj 
nionymi końćajni. pBłużba niigjskiej kolef

elektryeżnej w interesie publiczńegcPbez- 
' pieczeństwa obowiązana Jest przeSt-rżegaść 
tego przepisu i wykluczać od jazdyffosoby 
przekraczają<p> ’ t"en zakaz ‘ ‘ .

Teatr krakowski we Lwowie. Obzekiwanij 
z wielkiem zaińteres*b\vamelp występy ar- 
tystliw sćłf.ny krakowskiej we Lwowib1’ roz­
pocznij się w dniu 31 maja i potrwają tfzy  
tygódnie, t. j. aż do powrotu na-szyc-h ar­
tystów z Paryża / Na pierwsze 'pfzecfstił- 
więnie dany będzie wspąriialyJ„Legjón {' 
Wyspiańskiego, w st-mowej a bogatej (seacie 
deKÓraCy.jno-.keśtyumowej i z iHlżiałenW ini 
lega perśbnahi tehtru krakowskiego. Ną-1 
stępnie ukaże,się,.na dziryczaj''ciekawy t-ryjte 
tyk isbeniczny wybitnego poątfy • -chorwacf 
"kiego Ivona hr. vojsfovicza p. t. „Pani ze 
słonecznikiem", rzetfz interesująca bardzo 
już i z tego względu, że głównego wątku 
do niej zajeżerpńąt autor z$łośneg^proeęSu 
weneckiego łn\ -Tarnowskiej ; rolę tytułową 
gra Irena Solska.

Trzecią z kolei Szffilfąjjj którą Lwów 
późna w mterpre-taćyi artystów krakowskich 
będzie' piękny i pełffidTtuly dramat K . H. 
Rostworowskiego „'Judasz z Kai*ióthu;‘,£, 
z dyr. Solskim w tytułowej ro liłjed n e j 
z najświetniejszych kreacyi znakomitego 

jfmtystiyj Na: repertuar dafezyęB- wystęjsów 
w pierwszych dziesięciu dniach gośejjg| 
zespołu JkrakójWskiego1 złożą^ię^następiijąete 
sztuki: trzyalęfiówa: óryginalnareztuka „B o- 

feiah",' przedwcześnie zga«lćgoJ’'aótorą dra- 
mat..yę|nego Leopolda Kampfa, „C yd" Cor- 
neille’a w .przekładzie i opracowaniu St. 
Wysmańsldegep! ,,Wielki Prydkryti"^ 'Adolfa 
Nowaczyńekiego; z dyryśBoJśkim,- w tyjm- 

'łowej rojijlj,W ieczór trzęch króli" Sżek 
spiral wesoła-1" Krotobhwila „Tajemniczy 
Dżems" Mirando’a i Geraulta, efektow ni 
„Cafyea" M ."  Lei.igyeui z panią Sofeką 
oraz dowcipna komedya groteskowa St-e- 
fahśj Krzyteośziewskiego CDyabel i karcz- 
marka, . Wogóle grąńe będą prawie wy­
łącznie sarpe nó.jrośći, we Lwowie liiezna-ne.

Wystawa projektów konkursowych na 
gmach uniwe/syletu we Lwowie otwarta 
została w auli Pblitęchniki. Niezwykle ten 
interesujących', dla Lwowa bardzo szjozęśU- 

ftwagi j»kr,jżadgn z dotychczasowych nad­
zwyczaj łitSnie obeslaby^ komuirs jest je ­
dnym więcej dowodem jak wysoJroysC skale 
podnosi się''poziom artystyczny odnośnie

do naązpj-architefenry. 32 prac o wybitnym 
prawifS| w’ "' Jałości ćharaktCTz.e śwojflcim, 
świadczą, wąprzewążnęj". czięści o pier.vszo- 
rzifdnyęli talentach wśrócjrarchitektów Lwo­
wa i Krakowa, którzy brali udział yy.kop- 
kursie. Trudnemu rozwiązania tak pouaż- 
negol problemu -jalain' jest gmącłi uniwer- 
sytetu, 1 stojąey'.'pfzyfem tuż oljok ;s^ia- 
dująeego z nim Kościoła, jarżezwycTCżyła 
g ię tk a  wdę^a i twórcza praoa konkuru­
jących, 'którzy do zawodów tych słiiszhie 
im ńałężnyph, stanęli z zapałem godnym 
podziwu i najlepszego uznania. Wystaiya, 
obejmująca plany ryspnkowó i moclele pla­
styczną pj^^kónkurśowyńh', otwarta j& t 
dla pubI.iczno'ści’ aż do dnja '2,2 Sm. włącznletf' 
codziennie od &bdz. 10 do 1 rabo i ’Ód'-3 dd 
5 popołudniu. Wstęp wolny.

O pomnik dla ś. p. dra Franciszka Smolki. 
Przed kilku dniami- poratezoli© w dzienni­
kach sprawę przewlekania, óds-jonięcią, poip- 
nika ’ Bmolki. Otóż ^prarya. pópini^,.jją^t 
na dobrej drcdże.jjPo śmierci, ś. p. Cmch- 
cińskiego wybrano prżfewiduiczacYm - ^q‘-  
mitetu preśya. .łSeubimina, a ten, mają# 
\t zastępstwie sw.ojum członka Wydziału 
krajóyvc,go ,dyą Jąhla do pomocy i , ęały 
chętny Komitet, zajął się przeprowadzeniom 
tego dziełgfi-i Sądna figu^M Smolki z bronzu 
ma nadejść.w Lipć* przedtem jędnąle roz­
pocznie się fmidanięntowanie. Ofejtyniią 
odćlaiiiei-tym i’obqt i postuniant z.granitu, 
których termin upłynął Mszczę w marcu, 
oddane będą tylni dniami. W  sprawie tej 
prez. Neumann zwoła zapewne* komitet 
budowy. Do fundamentowania przyczynia 
się.Hl gmina- miast-a Lwowa, gdyż na 'eeie 
pomnika,, dzięki ’st«raiiioi»'ówczestitę^o -j?re- 
zydyum urzędującego w zastępstwie Rady 
miejskiej, wstawiono do budżetu m  r. 
1913 kwotę łÓ l̂OO koron. To też pewni 
jesteśmyj że odsłonięć^ tego pomnika na­
stąpi Jeszcze w-jtym roku. Pogłoski, jakoby* 
k'qrmi-tet .ni&irozporządzał1 ędpowierłnią go­
tówką, są nieprawdziwy gdyż pieniMzy — 
jak nas informują — ma tyle, żmzdaje sjb, 
nie. b^ędzię potrzebował kórayfelaż  ̂ z sub- 
wencyi miaśta. Komitet bią być zwołany 
już w najbliższych du-iach.

Za spółkę wydawniczą: 
BOLESŁAW BROSZKIEWICZ, 

BOLESŁAW ZIELIŃSKI.

Z o f i a  Ga g a t e k . 8

Kw.at paproci.
Witam, witam -pnaiią; oznajmiam, żę 

muszę znale52ę?i spokób, abyiji nie swil się 
powodeiń nudów

Tu z pewną elegailćyą' jąl dalej mówić : 
.przywiozłem z zagranicy •masęjbŁazów-, god- 
n.yć-'b w przyrodzie, ktdrg: od rtżiś 
smebniemy §,glądag, a które pani jako wiel­
bicielce naulteprzyrodniczych podobać'się 
będą., • *

Są tam priednłfoty z odkopaliska Pom­
pei, wiele podziwu .godnych zasuszonych 
motylków, mu.§żełcfk ; słowem wszystko, co 
zdążyłem zebrać% ciągu kilku lał. mozolnej 
pracy.

Helena pocfaj^c hrabiemu rękę, chłodno 
odrzekła :

— Tak, lubiłam kiedyś naukę przyrody, 
lęoz dziś prtestada.m się już tern mteresować.

—'.łAha$i rozumię, podchwycił' fzjianałym 
uśmiechem książighte Vilaunih, lecz musisz 
jeszcze dodać, że' obecnie wolisz żywógcn 
motylka, niż zasuszonc-gL na ■ szpilce.pj

W  t-eh isjloSób łagodził dalej nieztęćznie 
oaćębly tóh; córlci.

•'Nareszcie zeszedł prawie na niSżem dzień 
gałyj po którym de Yilaume żydząc g<mhio- 
wi dobife^o snu, wrskazali mu pokój, pitj^$ 
gotowany dla niego na czas dlużśże^iS po­
bytu...

Ciska nocy zapanowała we wszystkich 
kątach pałacu, jeno tam w panieńskim po­
koiku toczą się jeszcze rozprawy de Vi-

laume," zmierzające do wyplenienia- kapry- 
IsówfęórkL ,Lećz nie nidgą sobię^jakoś z ni?£ 
poftklżić. Harda ta niewieścia dusza w ża­
den spo,ś.óJj nifc clice zrozumieć, że należy 
Spsfyjać',-hrabięinli Ożarowskfęmu-, że wrę-

'.trzebazostać jego' żoną, motywują® 
wyraźnięŚf.yźe patrzeć nie ńwjże na tęgo 
pot wora.

— Ihudno — rzeld po chwili ;de Vi-; 
Jaume —JJloądź przynrtjaimiej grzeczną dliy 
niego!.,' jako dlą gościa.

Pomimb, że lesiąże pogodził się niby z my? 
ślą dania kosza hrabiemu Ożaro^śkienm, 
jednal?że w dusz^czuł 'co inn'ego. Tłóma- 
czył więc sobie, że córka-j'dgó-‘z 'cjirńląHdłuż- 
sze'go obcowapjahz gósciem przyzwyczai -si'<| 
do niegd.i żeatoii'.wreszcie, jako'-doświącl- 

!ćżóny« czloudek, pozyska jej względy.
Na nieszczęście jednak wszystk-tętft-el&rzy- 

puszezenia stawały (Się ćói*az nieppSwdopo- 
cłobniejszemi, a im więcej lira-bia Ożaroryski 
j l i iS i  się^b dobrą lnai-kę'” !! H-Seny, teflr 
staniał się dłacniej wswętniejśsjym. Hefeią 
nie^ńkazywała wprawdzie. teg'ó jawniĄ .lcęz 
starała się zniechęcić d<$J siebie . natręta.

zadawała‘-ńiuPżadnyśb pytań, mają­
cych jakikolwiek związek z wnęcej poufną 
rozmową i feógólo ńigdy pieiwsga-nie prze- 
ma-Wiała do niego, choćby półuiego słowa.

Hrabia Ożarowski czuł, że jest dla niej 
niemiłym-, le"cz dalszy jęgo-. pB-Tiy£p tutaj 
i codzienne widzenie: Helełiy poruszyły do 
gruntu-jidzostólą w nim małą jejzfci^ę:cząstkę 
mezniszczońa|ro uczucise'.., 
yjKćżiueie to rozumie, się nie tiyłc^p.opędem 
czysCtej miłości.

Często też zostawszy sam w pokoju mówił

do siebie Ożarowski: piękna bństyjka, tylko 
czqrt wue, dlaczego ja jejnsię nie podobam. 
Ale. mniejsźjł o to ; nie będę jiią nic zwaźdł 
i nie .Ustąpię z tegcfijerytoryum, choćby 
i dlatęBo,l3ą»t9 sprawy trucłemjżdobywane, 

Jęm wdększy zaostrzają mi apetyt do dal- 
szegp przedkięw-żićiłia ; a .gotów7 jestem pod 
murami tej trudnej da. zdobycia fortecy 
przestać wielti całe, by postawie n»;swojam.

RO ZD ZIAŁ IV.
Od czasu przyjułhlu hrabifigp Jaiiusy 

i Helena nie mie'lfrśp6sdbbds&f]zóbaczyć' się 
z sobą.

Miody jtńfesta nic nie wdadziap o przy­
jaździe Ożarowskiego. Różne'1 też przypusz­
czenia tłąńpiiy mu si^fto-Igłowy, a rozko- 
cbaiłe.:j'|§o s w e  tęskniło za obiecanem ,.d<« 
zabaeżenia się“ .

Kilkakrotnie zadaw-a-1 sobie naw-et pyta­
nia,' czyli napraw-ełę ona go kocha lub czy  
n:i,e ® % gla w^zglęclem n iego; Secz w-tecły 
jaśnmśVawrał mujprzód oczjnna obrąz dziew­
częcia Vż? ostatnich cliwdl' spotkania : ten' 
żar z falujłjnęj jej piersi budbwTał w njm 
luidzicjtu; rozpędzał ehmury - zwątpienia i 
smukku.

Rodzice jjJiiusza ;dówdecłzieli się, już ,od 
niógo-.ćij wrszj^tkiem i o ^ z j l i  ^ię starusz­
kowie z teg6*pardzo, a patrząc w przyszłość 
drogil-gdw syna, widżłeli .'go szczęśliwym. 
Slfezęśliwyi^.' me dlatego** ze Helena ńłogłąl 
mieć ppsag, legz głównie' .dlatego,'ze,pra|£» 
nęłi, by icMłedynłrayi^dpatrzył sobieJtaką 
żonę, którąijyi kochał prawdziwie!

'/C iąg  dalszy, nastąpi.
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JAN SĄDEL pilnikarska

K raków , G rzegórzki ul. C hodkiew icza dawniej WożnlakowKlego L. 3.
poleca swe wyroby po nader umiarkowanych cenach. Odnawia zużyte 
pilniki i raszple w jak najkrótszym czasie- Wszelkie roboty wykonuje 
się pod osobistym nadzorem właściciela, specyalisty w twar- 
dzeniu stali. WIELKI ZAPAS GOTOW YCH PILNIKÓW I RASZ- 
PLI ZAWSZE NA SKŁADZIE. — Cenniki na żądanie darmo i opla- 
1— 32 tnie. Dla stałych odbiorców odpowiedni opust. 1— 25

Najstarsza i największa polska fabryka sprzęg 
tów  kościelnych

r .  k o p a c z y ń s k i  i S K a
ulica Bracka 2. telefon 23-30. w Krakowie 

W yrabia: świeczniki eletrycz. z brązu i srebra, kielichy i t. p. Największa odlewarnia szlachetnych metali 
Firma istnieje przeszło 5L lat! — Cenniki na żądanie gratis i fr.

Zakład artystyczno-kamieniarski i budowlany

JÓZEFA KULESZY
naprzeciw cmentarza w Krakowie

posiada wielki w ybór gotowych pom ników z piaskowca, granitu i mar­
muru. — Podejm uje się wykonania grobów  w miejscu i na prowincyi.

Telefon Nr. 1359.

Rocznie  p rz esz ło  10  m ilionów K o ro n  w y d a je m y  na świece s tearyn o w e w yro bu  Z A G R A N I C Z N E G O

K R A K O W S K A  F A B R Y K A  M Y D Ł A

C . Ś M I E C H O W S K I
5piii«a a o ,ran odppw ,w Kranówie

N A J Z  N A K O M 1 T  S Z Y  W Y R O d f l l g A Ó  O W Y

B AN D AŻE R U PTU R O W E
W ielka doniosłość i znakomitość dla osób cierpiących na przepukliny 
pachwinowe. Poleca paski bez żadnych sprężyn bardzo lekkie jakotez 

isprężynowe oraz pasy brzuszne, fachowy bandażysta
M. M IR K IE W IC Z , Kraków, Mostowa L. 4.

Gwarancya ogólna. — Liczne uznania. — Listowne objaśnienia. 
Ostrzega się przed blagą niefachowych, na żądanie wyjeżdżam.

g ^  T  Zakład stolarski elektro -  motorowy

WŁ A D Y S Ł A WA ;  (MERES INSKUĆGO
W y k o n u j e  po najniższych cenach wszelkie roboty stolarskie, jakoto 
budowlane, meblowe i kościelne podług najnowszych w zorów , ręcząc 
— za dobroć materyału, jakoteż za dokładne wykonanie tychże. —

k r a k ó w , G r z e g ó r z k i  (d o m  w ł a s n y ).

R e st aur a cy a  w hotelu pod „RuŻft“
Kraków, ul. Floryańska róg ul. ś w .  Tom asza.

JAN JAROSZ, m ajster murarski
podejmuje się wszelkich robót, wchodzących w zakres bu­
dowlany, tak z materyałem jak bez materyalu. Na żądanie 

plany i kosztorysy.

Półwsie Zwierzynieckie. —  Ulica Marczyńskiego.

PO L E C A  obiad" 'd  1 kor. 50 h. W  abonamencie 20l„\ taniej. Bufet 
obficie zaopatrzony w doborowe trunki i przekąski śniadankowe. Przyj­
muje zamówienia na wesela i uczty zbiorowe. Posiada dogodną salę 

na zebrania towarzyskie.

Prowadzący F E L IK S  KUR CZ kuchmistrz .restaurator

E le k try c z n a  p r a c o w n ia  stolarska
ANDRZEJA ADAMSKIEGO

w Dębnikach -  ulica Różana 6.
wykonuje wszelkie roboty wchodzące w zakres stolarstwa, meblowe, ko­
ścielne., urządzenia apteczne, sklepowe, budowlane po cenach jak najprzy­
stępniejszych z materyalu doborowego, za który ręczę do dwóch lat.

Zakład ślusarski
Kazimierza Kosobuckiego w Krakowie

Poleca swoje wy­
roby budow lane, 
oraz wozy własnej 
k o n stru k cy i do 
wywożenia popiołu 
oraz śmieci pod 

nazwa

„Smok”
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p ierwszorzędny magazyn  
krawiecki

nagrodzony najwyższymi dyplomami i złotymi me­
dalami na wystawach: Londyn Paryż, Karlsbad,
Lwów i t. p. za artystyczne wykonanie sukien męskich

pod firmą

Ludwika S zu fy

Artystyczny Zakład 
galanteryjne - introligatorski

l i l i a  TEflAKniEi
KRAKÓW  -  ULICA MIKOŁAJSKA L. 13

w Krakowie ul. Szewska \, 5.
TELEFON 1 2 7 1 .

poleca wszelkie oprawy ozdobne i skromne, po 
cenach bardzo umiarkowanych —  Przyjmuje obra­
zy do oprawy. Posiada wielki wybór ram. Roboty 
: : uskutecznia się terminowo. : :

P I E R W S Z A  E L E K T R O - M E C H A N I C Z N A  P I E K A R N I A

,S P O R T ” BOL. K ffO S Z K IW IC Z A
KRAKÓW SZLAK 43. (don? własny) —  Telefon 1452.

Piekarnia moja otrzymała na wystawach w  Paryżu, w W iedniu, w  Berlinie i Tem eszwarze (Węgry) ziote medale i dyp lom

Polecam  sw oje p ieczywo za najlepsze uznane, j a k o t o : P ieczyw o wiedeńskie, warszawskie, pieczywo kijowskie, 
i wszelkie luksusowe. C hleb  żytni, chlew pszenny, chleb wiejski na kwaśnem  mleku, G rach am a (zdrowotny) 

i .c h le b  razow y żytni. Precelki kruche, precelki tureckie i Sucharki bardzo zdrow e kuracyjne.

U WA?A! W  piekarni mojej nie w yrabia  się ciasta rękami ludzkiemi, tylko za pom ocą maszyn poruszanych 
elektrycznością. Dlatego p ieczywo moje jest bardzo zdrow e i hygieniczne, a przytem smaczne.

F IL IE
Ul. Sławkowska 1, 3, 
., Floryańska I. 3.
„  Karmelicka I. 20. 
„  Karmelicka I. 50. 

Szewska I. 10. 
Szpitalna 1. 21.

Hotel Saski Telefon 1453.

»
Ul.

Św. Getrudy 1. 24.
Lubicz (Hotel Europejski) 
Zwierzyniecka 1. 11.
Szlak 1. 43.
W Dębnikach, ulica Kościuszki I. 4.

BHJftO ROZALII KRASOSBI3J Kraków, Jagiellońska 9.
M e c a :  rząacow, oucyallstów ekonomicznych, plsa.zy, gorzelnik6w, pomocników handlowych. N au czycielki, bony, kasyerki, k ucharzy , k u ci arki, lokai, oraz

w szelk iej katagoryi słu żb ą  fo lw arczną.

Józefa B ia iik a
TELEFON NR. 502. KRAKÓW TELEFON NR. 502.

ULICA FL O R YA Ń SK A  51 -  UL, SZPITALN A 17®

abryka wyrobów masarskich

Zakład ciesielski

Kazimierza Zielińskiego
i wielki skład wędlin

poleca wszelkiego rodzaju wędlmy jako to:

szynki, rolady, polędwice pieczone i wędzone, kiełbasy po­
lędwicowe, krajane i siekane, słoninę białą i wędzoną ora: 

smalec polski w większym zapasie.

w Krakowie, przy ul. Kopernika I. 6.
W ŁASNE S K ŁA D Y  D R ZEW A  PR ZY STA C YI K R A K Ó W - 

P Ą B IE  -  PI A SK i,
Podejm uje się wszelkich robót w zakres ciesielstwa wchodzących jako to:

W IĄ Z A Ń  DACHOW YCH, W SZELK ICH  B UD YN K ÓW  
D R EW N IA N YC H , SCHODÓW O N A JB A R D Z IE J W Y ­
TW O R N YC H  F O R M A C H , PODŁÓG S T R U G A N Y C H  
OR AZ W SZ ELK IC H  ROBÓT Z A R TYS . C IE S IE L K I.

Zakład zaopatrzony w maszyny najnowszego systemu.

Zivnos!.enskalMa
Załatwia wszelkiego rodzaju transakeye bankowe

Loliacya kapitału w banku przynosi.

Filia  w Krakowie, R yn e k  L. 17

Kapitał akcyjny i rezerw. 1 1 0 3 .0 0 0 0 0 0 .

Książeczki wkładkowe 4 l/2 °/o 

Asyrjnaty kasowe 4 ^  %
Podatek rentowy od tych lo- 
kacyj opłaca bank z własnych 

funduszów

bligaoye 472%
Akcye banku przy obecnym

kursie (dywidenda77g %)przy- 
noszą 5 % %

55

Pierwsza 
P\rajowa Fabryka

M ara. . a r r i wyrobów metalowych, srebrnych i złotych odzna­
czona nagrodami na wystawach wszechświatowych

POLECA : wszelkiego rodzaju wyroby kościelne przedm ioty do użytku domowego, zastawy stołowe, wy­
prawy ślubne, urządzenia do kawiarń, hoteli i restauracyj. W yrabia świeczniki do gazu 
wentyle, kurki i wszelkie armatury do urządzeń wodociągowych, i instalacyjnych. W ykonuje odlewy z bronzu 
odlewy monumentów i t. p . ; również yszefkie naprawy i odnowienia, oraz uskuteczn,a złocenie w ogniu i gal­

wanicznie, srebrzenie, niklowanie i t. p.

W ypożycza nakrycia sto łcw e  dla w iększych zebrań . .* . Magazyn w łasny w Sukiennicach I 1. (k o ło  pomnika M ickiew icza )
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D R U K A R N IA  EU G EN IU S Z A  I D R A K A Z IM IE R Z A  K O Z IA N S K IC H  W  K R A K O W IE . Odoowiedzialiry red: Julian Stankiewicz,


